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Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO Dra OBAL1ŃSKIEGO 
W SZPITALU Św. ŁAZARZA W KRAKOW IE.

Odjecie obu odnóg dolnych w  sk u tek  zgorzeli.
Napisał Dr. Ludwin W iszniewski, Lekarz pom ocniczy tegoż Od­

działu.

Pomówiłby nas ktoś może, sądząc z napisu tego ar­
tykułu, o brak ducha zachowawczego, którym szczyci się 
obecna chirurgia; lecz przerzuciwszy tylko okiem tyc i 
kilka ustępów, przyzna słusznośó naszemu postępowaniu, 
którego wynikiem, t. j. zachowaniem życia, jesteśmy razem 
z chorym zupełme zadowoleni. Ponieważ odjęcie obu od­
nóg dolnych, wyjąwszy na polu bitwy, jest dośó rządkiem: 
pozwolę sobie zaznajomi! szanownych Czytelników z tym 
przypadkiem.

J. Ozóg, wieśniak z Rzeszowskiego, liczący la t 47, 
przedstawiał przy opuszczeniu szpitala św. Łazarza dnia 
21 Marca 1874 stan następujący: Budowa ciała wcale do­
bra; skóra blado-ziemista bez podściółki tłuszczowej, mimo 
wyśmienitego apety tu ; płuca nieco rozdęte; serce w ma- 
ljm  wymiarze; tony serca czyste, nieco głuche; tętnice 
nawet drobne dośó silnie uderzające, ale nie twarde i nie 
pokręcone. Brak prawej kończyny dolnej aż do dolnej trze­
cie części uda, lewej do górnej trzeciej podudzia; chory 
chodzi na lewem szczudle, podpierając się na dwóch ku­
lach. Ten nieszczęśliwy człowiek miał sobie odmrozió stopę 
lewą w Styczniu 1871 r . , którą mu lekarz na prowincyi 
odjął. W Marcu r. 1871 przybył do szpitala św. Łazarza 
z kikutem zgorzelałym aż do połowy podudzia; gorączka 
podcza. dziesięciodniowego jego pobytu dochodziła do 
38-8° C., poczem lekarz główny oddziału Dr. O b a  l iń ­
s k i  odjął mu odnogę w górnej trzeciój części podudzia. 
Przy bardzo miernej gorączce odczynowej, bo od 36-5°— 
38-6° C. w pierwszych siedmiu dniach, i po otworzeniu 
później zatoki na tylnój ścianie kikuta, chory opuścił za­
kład w 2 miesiące wyleczony.

Teraz po 3 latach przybył z końcem Stycznia b. r. 
ze wrzodem zgorzelinowym bardzo rozległym, bo zajmu­
jącym dwie trzecie części dolne tylnej i zewnętrznej stro­
ny podudzia, czego powodem miał byó wielki ropień od 
miesiąca trwający. Obrzmienie podudzia i stopy, które 
prawie do końca chodzeniem nadwerężał, było bardzo wiel­
kie. Bole były silne, gorączka znaczna, rozwolnienie bar­
dzo częste, a osłabienie, jakoteż i rozpad zgorzelinowy po­
stępowały szyblrm krokiem: w ogóle chory przedstawiał 
obraz posocznicy. Rozbiór moczu dokonany przez Prof. 
Dr. Stopczańskiego okazał: oddziaływanie kwaśne, c. g. 
0-028, barwiki zwiększone, kwas moczowy i fosforowy znacz­
nie zwiększone, białka m ałą ilość. Na dwa dni przed ope-

racyą wystąpiła także powierzchowna zgorzel na grzbiet 
cie stopy, bliżej małych palców. W dniu 3 Lutego wy­
konał Dr. O b a l i ń s k i  amputacyą uda metodą Teale’a 
(czytaj: Tila},i rokując zarazem zupełnie niepomyślnie, 
W  części odciętej mocno naciekłśj i modzelowato przeo­
brażonej znalazłem w tętnicy łytkowej cienki skrzep, a 
w stopowej, osobliwie w gałązkach idących do palców 
mniejszych skrzepy, zatykające może zupełnie ich światło; 
w żyłach zaś skrzepy, tu i owdzie krew płynną. Gorączki 
odczynowej nie było żadnej, co więcej ciepłota ciała utrzy­
mywała się przez siedm dn:. poniżej 37° C., a inne przy- 
pady posocznicy ustąpiły. Rana była blada, lecz goiła się 
po większej części przez pierwsze spojenie, i ropienie oczy­
wiście było bardzo nieznaczne. Dopiero w trzy tygodnie 
podniosła się ciepłota do 39° C., co było objawem zatoki 
wytworzonej w tylnej części kikuta, którą też zaraz dłu­
giem cięciem otworzono; odtąd gojenie szybko postępo­
wało. Opatrywano ranę. w pierwszych dniach olejem k ar­
bolowym, później chłorkiem wapna; przez parę dni uży­
wano ciepłych okładów z wody, ażeby pobudzić oddziały­
wanie i znieść- obrzmienie twardego kikuta. Kikut sam 
układano ściągnięty przylepcami na krótkiej leszczotce, 
ażeby podpierać p łat dolny, mający ciągłą dążność do 
opadnięcia.

Dość zajmująeem jest pytanie, zkąd aż po dwakroć 
występowała zgorzel na odnogach dolnych: czy z przyczy­
ny ogólnej, czy też przypadkowej ? Miażdżycy tętnic nie zna­
lazłem w odnodze; zgorzeli pochodzącej z nieregularnego 
krążenia tśż przypuścić niepodobna, albowiem na serce nie 
cierpiał i działanie, serca jest prawidłowe; zgorzeli star­
czej nie odpowiada wiek chorego, stan jego serca, ani umiej­
scowienie tejże; choroby żadnej zaraźliwej także nie prze­
był, — pomijam już przypuszczenie rojnicy ( rapJiania). 
Przechodząc szczegółowo wszystkie możliwe przyczyny zgo­
rzeli: albowiem chory obecnie raz przypuszczał, że może 
sobie nie odmroził nogi, czemu zaprzeczyć muszę, i uwa­
żam odmrożei” e za przyczynę, pierwszej zgorzeli, a zatem 
miejscową, przypadkową; jak w drugim razie bardzo moc­
ne zaniedbanie zapalenia tkanki podskórnej na nodze, która 
już poprzednio często ulegała owrzodzeniu, a na której 
zarazem prawie cały ciężar ciała zawsze spoczywał. Na- 
stępowo zaś wywołała rozległa zgorzel podudzia utrudnio­
ny odpływ krwi ze stopy i zgorzel tejże bliżej palców 
małych; za czem też przemawiały skrzepy krwi niezupeł­
nie świeże tak w tętnicach, jak i w żyłach powieizchow- 
nych stopy. Nareszcie pomyślny ten przebieg choroby daje 
nam wskazówkę, aby w posocznicy nawet przy najgorszych 
warunkach nie wahać się oddalić miejsce, które jest jej 
źródłem.



182 —

Odpowiedź na zarzuty uczynione orzeczeniu lekarskiemu pcdanemu 
w Nrze 18 r. b. Przeglądu lek.

Nadesłał Dr. SerkoWbki z Brzeżau

Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 
w dniu 3 Marca b. r. odbytem, w rozprawach toczących 
się nad orzeczeniem przezemnie wydanem i oplsanem, o ile 
to z krótkiego streszczenia tychże rozpraw sądzić można, 
(patrz Posiedzenia Towarzystw w tymże N rz e ^  uczyniono ; 
zarzut, jakoby orzeczenie to, udowadniające, iż R. J. za­
mordowaną została przez utopienie, ■ było bez należytej 
oględności, a zatem lekkomyślnie wydane. Większość ko- l 
lęgów była tego zdania, iż nie należało stanowczo orze­
kać, że utopienie mordercze w tym przypadku nastąpiło. 
Jeden tylko kol. Obaliński bron'u mego zdania. Ponieważ <
zarzut lekkomyślności lub nieświadomości jest najcięższym, s
jaki lekarza sądowego spotkać może : więc pilnie szuka­
łem w owóm sprawozdaniu dowodów zbijających moje ł
orzeczenie, ale nigdzie ich nie wyczytałem.

Ja  podałem fakta i cyfry, na których śmiało oprzeć }
się mogłem. Dno stawu było twarde; woda sięgała nie- j
boszczce tylko do ram ion, bynajmniej nie była rw iąca; 
przerębla była wązka, bo miała największą średnicę 48 
cali, najmniejszą 43 cale (miary polskiej), podczas gdy 
wymiar od dłoni do dłoni, u osoby 60 cali długości ma­
jącej, przynajmniej 54 cali wynosi (od końcow palców je ­
dnej ręki do drugiej =  60 cali): zatem były wszystkie wa- i
runki, aby osoba, któraby przypadkowo wpadła w przerę- s
blę głową do góry, oparłszy się rękami o brzegi tejże, j
na wierzch się wydobyła. Jeżeli się nadto zważy, ile ciało ;
traci na ciężarze w wodzie, a przezto jak łatwo je s t , jak \
to i z doświadczenia wiemy, unieść się na powierzchnią wody, \
jeśli tylko ma się jakiś punkt do oparcia lub uchwycenia; 
jeśli się dalój uwzględni, z jakąto energią człowiek zdro­
wy, któremu przyjdzie nagle ze śmiercią walczyć, wyko- i
nywa ruchy ocalenie mn przynoszące: to zaiste trudno zro- J
zumieć, dlaczegoby R. J . sił tych i warunków sprzyjają­
cych nie użyła dla ocalenia się. Ocalić się chciała, bo '
krzyczała; ocalić się m ogła, bo były warunki po tem u; 
sprzeciwić się mogła temu ocaleniu inna siła, mocniejsza, 
potężniejsza, niż były siły R., siła zewnętrzna. Twierdze- j
nie kolegów, iz denatka mogła zaledwie połową dłoni do­
sięgnąć i uchwycić się brzegów przerębli nie jest uzasa­
dnione: bo osoba dorosła nawet nie potrzebuje szeroko 
rozpostrzeć rąk, by przestrzeń 43-calową objąć i dosyć ła- j 
twym sposobem się wydobyć, zwłaszcza gdy chodzi o życie

Słusznym jest tylko jeden zarzut kol. Korczyńskiego, 
iż przeczos pod okiem mógł i po śmierci powstać; zaszło j
tu  tylko obok wyrażenia^,wkrótce przed śmiercią1* opusz­
czenie wyrazów „lub po niej“ w przepisywaniu. Na punk- >
cie tym nie oparto zresztą w orzeczenin żadnego dowodu, j

Kolega Janikowski w ątpi, by z zaczerwienienia bło- >
ny śluzowej krtani i więzadeł głosowych wnioskować było 
można, iż nieboszczka przed śmiercią krzyczała; dla tego 
też i ja  w orzeczeniu dodałem wyraz: „prawdopodobnie,“ j
nie twierdziłem tego stanowczo.

Kol. Janikowski utrzym uje, R pomiędzy przytoczo- i 
nemi dowodami śmierci zutopienia zaciśnięcie języka po­
między zębami nie ma żadnej wartości. Ja  sądzę, że znak 
ten ma pewną wartość: jest rzeczą pewną, że zaciśnięcie 
języka pomiędzy przodkowemi zębami często się wydarza j 
u osób uduszonych, czego zapewne żaden lekarz sądowy nie 
zaprzeczy; zatem obok innych znaków, jeśli i ten istnieje, j
przemawia za śmiercią z uduszenia; a ponieważ utonięcie j
jest jednym z rodzajów uduszenia, więc i w naszym przy- j
padku objaw ten w połączeniu z innemi i z uwzględnię- s

niem okoliczności towarzyszących przemawiać może za 
śmiercią z uduszenia, a względnie do okoliczności tego 
przypadku przemawia za utopieniem. '

Twierdzenie kolegi Merunowicza, że mąz mógłby się 
denatki w inny sposób pozbyć, n. p. przez rozwód, nie 
jest żadnym dowodem. Mógł ten czyn przecież być aktem 
zemsty, lub z innych przyczyn wypłynąć.’

Z tych więc powodów sumienie moje jest zupełnie 
spokojne, iż orzeczenia mego lekkomyślnie nie wydaiem.

Szczawnica w r. 1873.
Przez Dr. W ładysława Ściborowskiego

Od dziesięciu la t przepędzając stale tr/.y miesiące 
letnie w Szczawnicy, jako lekarz ordynujący; corocznie, za 
pośrednictwem czasopism krajowych zwykłem zdawać spra­
wę z ubiegłej pory zdrojowej. Obecnie czynię toż samo za 
rok 1873, opierając (się z jednej strony na sprawozdaniu 
niedawno drukiem ogłoszonem przez szanownego kolegę 
Dra O n u f r e g o  T r e m b e c k i e g o  lekarza zakładowego, 
pod ty t . : S p r a w o z d a n i e  o z d r o j a c h  lecz ni czycjh 
w S z c z a w n i c y  w r. 1873, w Krakowie, w drukarni L. 
Paszkowskiego, 1874 (8vo) str. 19; z drugiej, na własnych 
spostrzeżeniach i zapiskach.

Rok ubiegły, pod względem ciepłej i pogodnej pory 
czasu, należy do najpomyślniejszych, jakie mieliśmy w cią­
gu ostatnich la t dzie ęcin: wprawdzie w pierwszej poło­
wie Czerwca, bywały zimna i częste deszcze, które i w dru­
giej połowie tego miesiąca od czasu do czasu przechodziły; 
ale później było pogodnie, ciepło, w Lipcu i Sierpniu na­
wet upały, gdyż ciepłota dochodziła do -f 28° R.

1 Z tej strony zatem skutki leczenia mogły były być jak 
najpomyślniejsze; lecz niestety! inne powody sprawiły, że 
z tak pięknego czasu m niej, niźli po inne lata, osób ko­
rzystało, oraz, że i skutek rie  u wszystkich był tak i, ja ­
kiego się spodziewano.

Straty pieniężne, jakie Galicya razem z całem pań­
stwem austryackiem w miesiącu Maju w skutek bankructw 
wiedeńskich poniosła, nasuwały powód do obawy, że zjazd 
gości do naszych zdrujowisk będzie mniejszym, niźli w la­
tach poprzednich: i rzeczywiście, do lhgo Czerwca było 
znacznie mniej osób; lecz po 15 zaczęli się zjeżdżać tak
licznie, że do końca Czerwea było już osób 641, to jest
zaledwie o 5 mniej, niźli w r. 1872,— a więcej, niźli kie- 
dykolwiekbądź poprzednio.

Ale później, gdy zabójcza klęska cholery zaczęła się 
szerzyć po kraju, oraz pojawiać w miejscach bliższych 
Szczawnicy, a zwłaszcza wystąpiła groźnie w Nowym Sączu: 
rozeszła się pogłoska, że cholera jest w Szczawnicy. Już 
w pierwszej połowie Lipca zjazd ńę  zmn‘ ijszył, nikt pra­
wie nie przybywał bez poprzedniego zapytania się pocztą 
lub drogą telegraficzną, czy cholera panuje w zdrojowisku, 
czy jej nie m a; wiele osób z drugi się wracało. Gdy zaś 
d. 19 Lipca piśrwszy przypadek cńolery rzeczywiście się 
pojawił, (jakkolwiek na wsi,) już mało kto przybywał, a 
z tych którzy byli na miejscu, wiele osób, nie dokończyw­
szy leczenia, wyjechało. Starozakonn: zwłaszcza, przestra­
szeni śmiercią dwojga z pomiędzy nich, w ciągu 3ch dni 
co do jednego się rozjechali. Mimo to znajdowały się i 
osoby odważniejsze, zwłaszcza z mieszkających stale na 
wsiach w Królestwie T clskiem, w okolicach, gdzie cholera 
panowała, które pomimo ukończonego leczenia pozostały 
w Szczawnicy, utrzymując że tu  są bezpieczniejszemi, gdzie 
obok czystego i zdrowego górskiego powietrza, zwraca się 
więcej uwagi na stosunki dyetyczne i hygieniczne, a w ra­
zie zachorowania można mreć szybką i troskliwą pomoc 
lekarską.



Ogółem przez całą porę zdrojową (od dnia 27 Maja, 
kiedy pierwsi goście przybyli,) było w Szczawnicy osób 
1313, mianowicie: mężczyzn 550. kobiet 638, dzieci 119; 
w porównaniu z rokiem 1872, było mniej o 753.

Co do czasu przybycia:
' .......... w roku 1873 w 1872

do d. 15 Czerwca przybyło . . 131 . 229
„ r 30 ■ „ „ 641 646
* „ 15 Lipca , „ . . . 1020 1239

• ,  » 31 ' „ 1263 1724
„ „ 1 5  Sierpnia „ . . . 1305 1890

do końca pory zdrojowej . . . , 1313 2066
Co do pochodzenia przybyło:

z K ra k o w a ................................... 230
„ Galicyi .................................. 455 908
„ Bukowiny, Węgier i Czech . 49 22
„ Królestwa P o l s k ie g o ....................... 472 699
„ Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy 118 159
„ innych prowincyj rosyjskich . . - . 30 26
„ P o z n a ń s k ie g o ............................. 6 12
„ z innych k r a j ó w ............................ 4 10

główna zatem ró ż n ic a ............................. 2066
zachodzi co do Galicyi, z kąd o połowę mniej osób przy­
było, niżli w r. 1872; o trzecią część mniej z Królestwa 
Polskiego ; o czwartą z prowincyj zachodnich ces. rosyjskie­
go ; więcej zaś z innych prowincyj austryackieh i rosyjskich.

- Właściwych gości zdrojowych leczących się było prze­
szło 800.

Z chorób, jaK zwykle co rocznie, najliczniejszemi były: 
choroby narządu oddechowego, mianowicie: nieżyt długo­
trwały oskrzeli, nieżyt krtani i tchawicy, gruźlica płuc, su­
choty płucne’, wysięki opłucnowe, dalej choroby narzędzi 
traw ienia, nieżyt żołądka długotrwały, nieżyt żołądka i je ­
lit, obrzmienie śledziony i wątroby pozimnicze, nieżyt mę- 
cherza, niedokrwistość, błędnica, i t. d. Liczebnych wyka­
zów Dra Tr. nie powtarzam; gdyż takowe obejmują tylko cho­
rych leczonych przezeń, przez Dr. Lutostańskiego i przez 
sprawodaweę; gdy inni trzej lekarze ordynujący również 
chorych leczyli.

Do chorób w Szczawnicy z najlepszym skutkiem le­
czonych należy nieżyt długotrwały oskrzeli. Z chorych, prze- 
zemnie leczonych, co rocznie przynajmniej dwie trzecie, 
jeżeli nie zupełnie bywają wyleczonemi; to przynajmniej do­
znają znacznego polepszenia: widocznie zatem w sprawo­
zdaniu Dra T. zachodzi pomyłka, gdy podaje, że, z 185 
leczonych na nieżyt oskrzelowy, wyleczono ,27, wyjechało 
z polepszeniem 31; cóż się zatem stało z pozostałymi 127 ? 
czyż żadnej ulgi nie doznali ?

Nie bywamy tak szczęśliwymi co do chorych na gru­
źlicę oraz suchoty płucne; lubo i tutaj, jeżeli choroba nie 
jest jeszcze daleko posuniętą, Szczawnica przynosi znaczną 
ulgę już przez samo usunięcie zwykle dołączającego się 
nieżytu oskrzelowego,— a nawet corocznie zdarzają się 
przypadki zupełnego wyleczenia. Ale tam, gdzie choroba 
już ‘daleko postąpiła, chory wyniszczony, osłabiony, 
miewa dreszcze, poty, gorączkuje,—a co więcej, jeżeli już 
i biegunka się powtarza: takim chorym nie tylko nic Sza- 
wnica pomódz nie zdoła, ale nawet nużąca droga przy­
czyni się do szybszego postępu choroby i koniec przyspieszy.

U chorych cierpiących na niedokrwistość, często po­
łączoną z nieżytami, Szczawnica, usuwając drugie, działa 
przysposabiająco do leczenia wodami żelezistemi; tacy też 
chorzy zwykle, przepędziwszy kilka tygodni w Szczawnicy, 
później udają się do Krynicy, Żegiestowa lub Bardyowa. 
Wspomnieć też należy o jednym przypadku kamyków żół­
ciowych, w którym, z powodu nieżytu oskrzelowego i na­
cieku gruźliczego w szczycie płuca prawego, nie wysłano 
chorej do Karlsbadu, lecz do Szczawnicy. Tutaj przepę-

? dziła blizko 3 miesiące, a po usunięciu nieżytu oskrzelo-
| wego przy używaniu wody zdroju Magdaleny z dodatkiem
\ soli karlsbadzkiej, oraz przy kąpielach z solą i węglanem
i sodowym, po odejściu licznych kamyków wyleczoną została.

Co do cholery panującej w r. z. w Szczawnicy, pierw- 
\ szy przypadek, jak już nadmieniliśmy, pojawił się w d. 19
> Lipca; od owego czasu w ciągu czterech tygodni choroba
\ grasowała w’ obu wsiach wyższej i niższej Szczawnicy,
s głównie między ludem wiejskim nie zachowującym wcale
| potrzebnej ostrożności; nie mało też, gdyż przeszło 100 ludzi
1 padło jej ofiarą. 1 między gośćmi zdrojowymi pojawiały się
5 przypadki nawet bardzo groźne, ogółem 16 osób przebyło
| cholerę silną (ch. exquisita), a 24 cholerynę, (biegunkę
> z wymiotami i lekkimi kurczami), nie licząc prostej bie-
; guńki. Zmarło dwoje starozakonnych, oraz służąca przy-
] była z Krakowa. - Nie tu miejsce zastanawiać się nad le-
> czeniem tej choroby; nawiasem tylko nadmieniam, że tak
l mnie, jako i innym kolegom najlepsze skutki przynosiło
\ wstrzykiwanie podskórne rozczynn morfiny, a w później-
I szych okresach choroby chininy i rozezynu anyżowego arno-
\ niaku w ten sam sposób używanych. - ^
\ i Sześciu^lekarzy jak w latach poprzednich, tak i teraz 
; zajmowało się leczeniem chorych, mianowicie: Dr. T r e m ­

be c k i ,  Dr. D o s k o w s k i ,  Dr. K r y d a ,  Dr. L u t o s t a ń -  
’ ski ,  Dr. N i e s z k o w s k i  i sprawozdawca. Dr. K l u c z e n ­
ia ko z Krakowa był delegowanym dla leczenia cholery;

prócz tych. I8tu lekarzy przybyło z różnych stron, jużto 
w celu poratowania własnego zdrowia, już w celu pozna­

sz nia Szczawnicy i miejsc poblizkich.
> Apteką zawiadywał p. Emil S z a m e j t ,  zdolny i su-
1 miemiy aptekarz, który pomimo przeciążenia robotą,
i zwłaszcza przez czas pannjącej cholery, starał się. wszelkim
> życzeniom zadość uczynić; pożądanem tylko byłyby, aby
> wcześniej znajdował się na miejscu, gdyż ,w r. z. apteka 

należycie urządzoną i zaopatrzoną była dopiero w pierw-
\ szych dniach Lipca.
( Żentyca bywała czysta, dobra i nie przydymiona, jak
| to po inne lata, gdy ciągłe słoty bywały, nieraz się wydarzało,
i Kumysu, umiejętnie przyrządzanego na miejscu, w r.
\ z. mniej niżli w 1872 używano, lecz skutki otrzymane
j tam gdzie był wskazanym i należycie zastósowanym bar-
| dzo do obszerniejszego używania tegoż zachęcają.

Restauracye, z których pierwszeństwo przyznać wypa- 
< da utrzymywanej przez pp. Garanów w ich własnym do-
j mu, dostarczały pożywienia, z powodu panującej epidemii
> pod ścisłą kontrolą lekar. zostającego. Z tego też powodu po-
S ziomek, tak pięknych i obficie w okolicy rosnących, wrcale
; do zakładu przynosić nie dozwalano.
\ Wody mineralnej rozesłano 82,600 flaszek. Kąpieli
J nierównie mniej, niżli w poprzednich latach zrobiono, za-
| ledwie bowiem kilkaset.
i Wycieczki pomimo pięknego czasu bywały mniej

licznem i, niżli po inne la ta . również zabawy tańcujące: 
| panująca klęska odbierała chęć do zabawy; raz zaledwie
{ było większe zebranie, z którego dochód przeznaczono na

powiększenie funduszu, z którego ma być założonym szpi- 
i tal w Szczawnicy. (Dok. nast.)

| PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

i Dr. Paul Samt: D ie naturwissenschaftliche Methode in der Psych-
j iatrie. Berlin i 874. A. Hirschwald, str. 60.
S Skreślił i ocenił Prof. Dr. Blumenstok.

{ (Ciąg dalszy.)

s ' Przejrzawszy pobieżnie rozprawę Dra S am  ta ,  mnie- 
\ małem przez chwilę, że autor jest zwolennikiem najnowszego
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systemu filozoficznego H a r t m a n n a  (Philosophie des JJn- 
bewussten, B erlin  1869), systemu przyjętego zrazu przez 
krytykę niemiecką z prawdziwem uniesieniem; ale przeko­
nano się wnet, że nie ma nic nowego pod słońcem; że 
system uczonego porucznika pruskiego, który, umieszczając 
ponownie na porządku dziennym hamletowskie pytanie: być 
albo nie byó? oddaje pierwszeństwo ostatniemu przed 
pier wszem, usuwając stanowczo owę smętną obawę króle­
wicza duńskiego, ową „obawę przed czemś po śmierci," 
przekonano się, mówię, że system ten prowadzi ostatecznie 
do czegoś wcale nienowego, bo do budhaistycznej N ir­
wany, t. j . : do błogiego nicestwa.

Po uważnem atoli przeczytaniu rozprawy przekona­
łem się, że między „nieświadomem" H a r t m a n n a  a Sa m-  
t a  zachodzi zasadnicza różnica; autor zresztą sam się za­
strzega przeciw wszelkiej spólności z filozofem. „Nikt spo­
dziewam się“ — temi słowy kończy pierwszy swój wykład 
„nie zechce braó psychicznie nieświadomego za „nieświa­
dom e“ H a r t m a n n a .  Pierwsze jest czynnością mózgową; 
nieświadome zaś filozofii nowszej jest zasadą czysto metafi­
zyczną, bez podstawy nerwowej.11 Nie na tom atoli polega 
zdaniem mojem różnica między S a m t e m  g, H a r t m a n -  
n em:  gdyż i ostatni wysnuwa niby wnioski spekulatywne 
ze spostrzeżeń przyrodniczych;—ale różnią oni się między 
sobą znakomicie pod tym względem, że autor nasz zna 
tylko c z y n n o ś c i  nieświadome, nie przypuszczając wcale 
ani poczuć ani wyobrażeń nieświadomych, — owszem, takowe 
nazywając poprostu nonsensem; gdy przeciwnie H a r t m a n n  
uważa wyobrażenia nieświadome jako niewątpliwe i od 
nich rozpoczyna budowę swoją, opierając się w tej mierze 
na K a n c i e  (Anthropologie § 5), przed którym już L e i b -  
n i t z ,  a po nim S c h e l l i n g ,  H e r  b a r t  i inni wyobrażeń 
nieświadomych bronili. Jeżeli więc autor nasz odważa się 
twierdzenie wielkiego myśliciela królewieckiego nazwaó nie- 
dorzecznem: to zdanie jego byłoby zbyt śmiałem, gdybyś­
my nie wiedzieli, że ma za sobą powagę L o c k e g o ,  i że, 
nie wymieniając go wcale, przecież faktycznie jego słowa­
mi się posługuje. Słusznie więc autor powiada, że nie ma 
nic wspólnego z H a r t m a n n e m ,  zwłaszcza, gdy liczne 
inne jeszcze zachodzą między nimi różnice, których wyli­
czenie za dalekoby mnie zaprowadziło.

Jeżeli więc autor nasz starannie pomija wszelkie 
spekulacye, obce zakresowi przyrodnika i lekarza, co mu 
w każdym razie za zasługę policzyó muszę: to prze­
cież nie mogę go uwolnić od zarzutu, że nie podał 
źródła, z którego czerpał piękne swe wywody, albo przy­
najmniej myśl do takowych. Źródłem tern jest dzieło 
M a u d s l e y a  (Physiologie u. Patrologie der Seele, ubers. 
von Bóhm , W urzburg  1870), którego pierwszy rozdział 
zajmuje się właśnie „metodą studyowania duszy,“ a w któ­
rym psychiatryk angielski dziedzinie nieświadomej przy­
pisuje tak wielkie znaczenie, że twierdzi, „iż ten, który 
usiłuje cały szereg objawów duchowych rozjaśnić światłem 
swej świadomości, podobnym jest do człowieka, któryby 
wszechświat chciał oświetlić łojówką." Oceniając dzieło 
uczonego Anglika, Prof W e s t p h a l  nazywa pierwszy ten 
rozdział najlepszym właśnie z powodu zwrócenia przezeń 
uwagi na dziedzinę nieświadomości (Archw  f. Psych. I. 
pag. 218) a pochwała ta  przecież autorowi naszemu zna­
ną być musiała. Dodatkiem autora są wspomnione wyżej 
s c h e m a t a  w materyi mózgowej. Prawda, że przypuszcza­
jąc takowe, można pewne objawy i zboczenia umysłowe le­
piej zrozumieć, aniżeli to dotąd jest możebnem; lecz jak 
widma powietrzne czarodziejki Morgany znikają, kiedy się 
do nich zbliżamy, tak schemata mózgowe, których powsta­
n i a , ' cudownego urządzenia — jak autor sam powiada — 
i sposobu działania nie tylko tłómaczyć, ale pojąć nawet 
nie jesteśmy w stanie, nabawiwszy nas niepotrzebnego za-

x wrotu usuwają się z pod rozpoznania naszego, ponieważ.
\ chcąc je  rozpoznać, potrzebaby przekroczyć ów Kubikon,
> który dzieli badanie przyrody od spekulacyi; hipoteza taka
j więc nie jest fizyczną. Zresztą i te schemata nie są wcale
| wynalazkiem autora, jakby się to zdawać mogło czytelni-
> kowi z literaturą psychiatryczną niedokładnie obeznanemu.
I Potrzeba nam tylko zajrzeć do G r i e s i n g e r a ,  a znaj-
j dziemy ich rodowód; wszak książka jego, odkąd się tylko

ukazała, stała się wypożyczalnią powszechną dła wszyst- 
\ kich psychiatrów, z których niektórzy nie wahali się odpi­

sać wprost całe ustępy bez podania źródła. Że zaś autor 
>} nasz, aczkolwiek starannie nnika przypomnienia nazwiska
i G r i e s i n g e r a ,  przecież zna dokładnie dzieło jego: tego
; dowodzi nam ustęp z dzieła tego, który dosłownie przy-
5 taczam. „Podniety ruchowe pozostawiają w naszych wyobra-
- żeniach s c h e m a t a  mdlejsze, które jako obrazy ruchowe
; udzielają się naszemu wyobrażeniu. Istnieje obszar pośred-
> ni pomiędzy wyobrażeniem czystem a podnietą nerwowo-
| ruchową, pobudzającą wprost mięśnie do kurczenia,—  ob-
j szar, na oznaczenie którego nie znajduję odpowiedniego

wyrazu, który jednak mieści w sobie z góry już ustawione 
i w większe grupy uszykowane podniety do szeregów szcze­
gólnych ruchów mięśniowych." Powikłany ten mechanizm

> — mówi dalej G r i esi n g e r —przewodniczy ruchom i czyn-
; nościom i n s t y n k t o w y m ,  a owe schemata stanowią część
j składową wyobrażenia.—Jeżeli to, co G r i e s i n g e r  w du-
S chu H e r b a r t a  nieco niejasno wypowiada, zestawimy z
> pierwszym rozdziałem dzieła M a u d s l e y a ,  otrzymamy 

teoryą S am  ta.
Jakiż zaś jest cel tego przypuszczenia, jaki cel czę- 

\ ści pierwszej w ogólności? Na to pytanie znajdziemy od-
| powiedź w wykładzie drugim ; czy dostateczną, zobaczymy
\ później.
5 (Dokończenie nastąpi.)
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5 Znrhelle (w Akwisgranie): Następowe zajęcie obydwóch nerwów
S błędnych wśród durówki (Typhoid  Rerl. lcl. Woch. 1873. Nr. 29.

Chory, o którym mowa, prócz lekkich dolegliwości
< gośćcowych przedtem był zawsze zdrów; dopiero w Kwie-
5 tniu roku przeszłego zachorował na gwałtowną gorączkę
j i bolesne osłabienie członków Lekarz, który go miał
i wówczas w opiece lekarskiej, uważał tę  chorobę za go-
< ściec mięśniowy i zalecił mu obwijanie członków watą,
i a na wewnątrz chininę. Mimo znakomitego cierpienia, cho-
| ry codziennie jeździł dorożką do swego handlu i tam przez
 ̂ niejaki czas przebywał. W 14nastym dniu choroby wpraw-
\ dzie bole członków ustąpiły, lecz gorączka w wysokim sto-
| pniu jeszcze trw ała; chory zawezwał autora na naradę z po­

wodu znakomitego bolu szyi w okolicy lewego górnego
j rogu chrząstki tarczowatej; w ostatnich pięciu dniach ból
\ wzrósł do znacznego stopnia, przez co połykanie stało się
l niemal niemożebne. Przedmiotowo w tej okolicy nic wyśle-
> dzić nie można, za uciśnięciem tego miejsca w kierunku
j stosu kręgowego ból znacznie się powiększa. Głos czysty,

badanie wziernikowe krtani nic chorobowego nie wykazuje. 
Ciepłota z rana 39-5, wieczór 40-5; tętno regularne, nigdy 

) nad 72 w minucie nie uderzające, nie przemawiało rów-
\ nież przeciw durówce. Dla zwalczenia gorączki podawano
s chininę w wielkich zadawkach, a przeciw bolom pomazano
\ cierpiące miejsce nastojem jodowym (T ra  iodi); za po-
\ karm podawano mleko, i Po trzech dniach chory nagle

') Rozpoznanie „durówki" jest w tym przypadku w ogóle  
wątpliwem . — P r z y p .  t ł ó m .



uskarża się na kołatanie serca napady zawrotu głowy; 
tętno uderza 36 razy na m inutę, uderzenia są silne nie­
regularne; przy badaniu serca czasem przepuszczające 
uderzenia serca, jako lekkie drgania, słyszeć można. 
Dnia 25 Kwietnia ciepłota wieczorem wynosiła 39 ; ból 
silny coraz większy, nie było żadnych szmerów osierdzio­
wych- Dla uregulowania czynności sercowej, Z. podał dy- 
gitaliny 0,002. Skutek był wprost przeciwny zamierzone­
mu celowi: bo czynność sercowa stała się jeszcze bardziej 
nieregularną, a tętno opadło na 28 do 30 uderzeń. (Mo­
jem zdaniem, dygitalina wcale tu nie była wskazaną, a 
nawet powiedziałbym szkodliwą; lecz, jak miałem sposo­
bność często uważać, lekarze mimo zwolnionego, a nawet 
przepuszczającego tętna podawać zwykli naparstnicę, jako 
środek przeciwzapalny. Naparstnica tylko w krążenia przy­
spieszeniem, a zatem przy tętnie również przyspieszeniem 
jest wskazaną.— P r z y p .  t ł ó m a c z a ) .  Powstały objawy 
ogólne zatrważające, omdlewanie raz po razu się powta­
rzało, pojawiły się drgawki i wymioty. Stan ten trwał 2 
dni i spodziewano się lada chwili skonu chorego, czynność 
sercowa coraz bardziej słabła, a mimo to ilość uderzeń tę ­
tna nie powiększała się. Środki pobudzające podawane nie 
zapobiegły mdłościom, wjnnioty lód uspakajał. Dopiero po 
wstrzykiwaniu podskórnem morfiny mdłości i drgawki 
ustąpiły. Rozpoznanie bardzo było niepewne; ponieważ moż­
na było przypuszczać zapalenie mięśnia sercowego (myo- 
carditis): -przeto przyłożono na piersi i po bokach szyi 
pryszczydła, lecz bez jakiejkolwiek ulgi Dnia 29 Kwiet­
nia powstał taki sam bół po prawej stronie, przeciw któ­
remu pryszczydło również nie skutkowało. Stan powyższy 
trwał dni kilka, a chociaż nie zagrażał natychmiast życiu, 
to jednak jeszcze wzbudzał obawę. Teraz robiono wstrzy­
kiwania podskórne z morfiny, które uspakajały mdłości; 
podawano silne środki pobudzające i pokarmy pożywne: a 
wśród tego postępowania tętno, wprawdzie jeszcze niere­
gularne, doszło do 32 uderzeń na minutę, ciepłota z rana 
38-5, wieczór 39 i więcej. Dnia 2go Maja rozwinęło się 
zapalenie lewego płuca, w skutek czego przez 3 dni cie­
płota się podwyższała, chory ochrypł, a za pomocą wzier­
nika krtaniowego stwierdzono porażenie obustronne nerwu 
wstecznego (n. recurrens).

Po ustąpieniu zapalenia płuc. Z. podawał, jak sam 
wyznaje, bez pewnego wskazania, trzy razy dziennie po 
łyżce stołowej roztworu jodku potasowego 5 -0 na 1000. 
Zaraz po pierwszych zadawkach ból po obu stronach szyi 
zupełnie ustał, nzynność sercowa zwolna stawała się coraz 
regularniejszą. W końcu Czerwca wśród użycia chininy i 
jodku potasu gorączka coraz bardziej malała, tętno było 
coraz szybsze, aż wreszcie stało się prawidłowe; atoli 
chrypka w miernem natężeniu trwała; teraz tylko lewy 
nerw wsteczny był porażony, lewe więzadło głosowe przy 
wydawaniu głosów nie dochodzi aż do środka, prawe zaś 
aż na lewą stronę przechodzi, a prawa chrząstka nalew­
kowa (cartilago arytaenoidea) przed lewą się układa. 
W Lipcu chory znów wrócił do sił i był dobrze żywiony: 
serce i jego czynność prawidłowa. Porażenie lewego mięś­
nia głosowego od początku Lipca do Października leczono 
stałym prądem gromliczym (elektrycznym). Skutek był 
niezupełny: wprawdzie chrząstki nalewkowe już się nie 
krzyżują; atoli lewe więzadło głosowe jeszcze nie docho­
dzi do linii środkowej, tak, że jeszcze jest mała chrypka 
i często zmiana głosu się pojawia.

U w a g i  t ł ó m a c z a .  W tym przypadku rozpoznanie 
niemocy sercowej nie jest i nie może być pewnem, w każ­
dym zaś razie przypadek ten należy do ciekawych. Po 
zwolę sobie przy tej sposobności opowiedzieć w krótkości 
przypadek, jaki w tych dniach widziałem. Mężczyzna la t 
70 liczący, który przed kilką laty zapalenie płuca szczę-

< śliwie przebył, opowiada, że od cztórech tygodni cierpi na
< drgawki z nieprzytomnością połączone; z razu co 8 do 14
\ dni miewał napady mdłości, zawrót głowy, poczem tracił

przytomność i drgawki następowały z chrapaniem; trwało to 
j kilka minut, wreszcie się przebudzał i przychodził zwolna
i do siebie. Przed kilką dniami miał pięć takich napadów

w ciągu doby; tego dnia, kiedym go odwiedził, miał mieć 
| piętnaście napadów, licząc od wieczora poprzedzającego.

Zastałem chorego w łóżku, całkowicie przytomnego; prze- 
\ rost prawego serca, tony serca stłumione bez szmerów,
 ̂ tętno spryehowe 26 razy uderza na m inutę, tętno silne
> twarde, przestanek między jednem uderzeniem tętna a dru-

giem znaczny; chory i otaczający go chcą tylko mieć le- 
1 karstwo przeciw mdłościom. Przepisałem mu bromek po-
i tasowy; powiedziałem jednak krewnym, że chory w napa-
| dzie skonać może: jakoż w godzinę po mojem odejściu
< um arł. Ja  odwiedziłem chorego około godziny trzeciej po
\ południu, a z rana inny lekarz poprzednio zapisał mu na-
\ parstnicę Miałażby naparstnica, której tylko ziarno zażył,

takie zwolnienie tętna sprawić? bo lekarz zapytany powie­
li dział mi, że, kiedy on chorego widział, tętno 90 razy ude-
s rżało ne minutę.
s Czyżby w cym przypadku obok miażdżycowej sprawy

tętnic, obok rozszerzenia i przerostu prawój komórki, obok 
, zatoru w naczyniach włosowatych mózgowia, nie było ró-
< wnież porażenia obudwu nerwów błędnych przed skonem? 

Tego z pewnością powiedzieć nie potrafię.
Dr. Warschauer.
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RZECZY PUBLICZNO -LEK ARSKIE  

Międzynarodowy Z jaza choleryczny iw W iedniu.
W  przyszłym  m iesiącu  m a się  zeb rać w W iedniu  na w n io ­
sek m inistra spraw  zagran iczn ych  lir. A n drassego  m ięd zy ­
narodow y zjazd  choleryczny. K om isya z łożona z p rzed sta ­
w ic ie li m in isterstw  spraw  w ew n ętrzn y ch , h a n d lu , tu d z ież  
w yznań i o św iecen ia , w łaśn ie zakończyła  prace p rzy g o to ­
w aw cze. Obok w ielu  zaw odow ych pytań w stępnych  p rzy j­
dą pod  obrady zeb ran ia  n astęp ujące spraw y: K w arantanna  
dla cholery, “kw aran tan n a  (kontum aeya) d la innych zaraz  
ludzk ich  oprócz cholery, a nakoniec u tw orzen ie  m ięd zyn a­
rodow ej kom isyi łożn icow ej ŁSeuchenkommission) .  *) P o ­
m ięd zy  pytaniam i, jak ie zjazd ow i przed łożone będą, najw aż-  
niejszem i są : Czy cholera rozw ija  s ię  w Indyach sam o­
istn ie  i dostaje się  do innych krajów  ty lko  z zew n ątrz, 
czy  te ż  zd arza  się  endem icznie i w krajrch  p o za in d y jsk u h  ? 
Czy lu d zie  przen oszą  dalej cholerę ? Czy m ożna ją  zaw lec  
za  pośredn ictw em  przedm iotów  do u ży tk u  służących , które  
z m iejsca  zarażon ego  pochodzą, a w szczeg ó ln o śc i za  p o ­
średnictw em  takich , które nosili ludzie chorzy na [cholerę ? 
Czy cholera m oże szerzyć  się  za  pośredn ictw em  [pożywek ? 
Czy zw ierzęta  żyw e m ogą ją  zaw lec ? Czy m oże szerzyć  
się  p rzez  przesy łk ę  to w a ró w , przez  trupy cholerycznych, 
lub  przez  sam o p o w ietrze  ? Czy przystęp  pow ietrza  do czyn ­
nika cho lero tw órczego  lub szerzącego  , a w zg lęd n ie  p rzew ie ­
trzan ie  lub odcięc ie  p rzystęp u  pow ietrza  m a ja k iś w pływ  
na w łasn ości za ra ź liw e , czy  n ie ?  Jak  długo trw a  okres  
w ylęganiu  (incubatio) przy zarażen iu  się  c h o le r ą ?  Czy 
znane są środki o d w ie trza ją ce , a w zg lęd n ie  sposoby odw ie-  
trzająoe, za  pom ocą których w pływ  czynnika cholerę tw o ­
rzącego  lub szerzącego  nieochybn ie m oże być zobojętn ionym  
lub praw dopodobnie osłabionym  ? Czy n a leży  p rzec iw  ch o­
lerze  zaprow adzić zak łady  kw arantannow e w k r a ju , nad  
rzekam i i nad  m orzem  ? Czy m ają być zaprow adzone sta łe ,

') Seuche =  łożnica.
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lu b  czasow e stacye m ięd zyn arod ow e, dla badania  chorób  
nagm innych i środków  ochrony, a m ia n o w ic ie , czy  w z g lę ­
dnie w szystk ich  ło ż n ic , czy  ty lko  n iek tórych , i czy  kom i- 
sya ta m a m ieć ta k że  za  zadanie  ro zstrzygać  w danych  
razach kw estye  kw arantannow e m iędzynarodow e ? G dzie  
m a być sied zib a  tej lcom isyi, jaką ma być jej organizacya, 
ja k ie  u rzęd ow e stanow isko i jaki zak res d z ia łan ia  ? P rzy- 
tem  d la  delegow anych  rządu austryack iego  w ygotow ała  ko- 
m isya przygotow aw cza  osobną instrukcyą. (W iener medic. 
Presse, 1 8 7 4 , Nr. 19 .) Dr. Grabowski.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

* W  k w esty i co do zależności gnilicy od grzyb­
ków (prątków , b a c te r ia )  panuje w ciąż zam ieszan ie: co 
jed en  badacz odkryje, tem u drugi p rzeczy ; a jed en  i dru­
g i m a w odw odzie  zapas dośw iadczeń  robionych na z w ie ­
rzę ta ch  i p oszu k iw ań  drobnow idow ych . I tak  np. św ieże  
poszu k iw an ia  D r. O r t h a , b. a systen ta  Prof. Y irch o w a , p rze­
m aw iają za  pochod zeniem  grzybkow em  gorączek  p o ło g o ­
w ych ( V ir c h o w ’s  A r c h .  1 8 7 3 . LYI1I. 4 3 7  —  4 6 0 ) . P rz e ­
ciw nie M. W o l f f  ponow nie z a p r ze cz a , aby we krw i rop- 
n iczej k on ieczn e  były prątk i, i w ykazuje , ja k  podobne są  
z w ielu  w zg lęd ów  n iek tóre  z tych  grzyb ków  do ziarn eczek  
rozpadow ych . (T am że, L IX , 145  —  1 52 .) A . H i l l e r  zaś 
dośw iad czen iam i bardzo starann ie w ykonanem i stanow czo  
z a p r ze cz a , żeby' prątk i w zn ieca ły  zapalen ie  lub gorączkę  
i żeby m ogły  szerzy ć  się  i rozm nażać się  w tkance ży ją ­
cej. ( A l lg .  m e d ic . C e n tr . Z tg .  1 8 7 4 , N N . 1, 2.)

W spom inki historyczne.

* 28 Maja 1868 r. Obchodzono w W arszawie jubileusz 
50cio letniego zawodu lekarskiego Drów Medycyny J a n a  K o s z -  
t u l s k i e g o  i I l d e f o n s a  K r y s i ń s k i e g o .

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

Stop ień  D ok tora  w szech nauk lekarsk ich  w U n iw er­
sy tec ie  Jagiellońsk im  otrzym ali w dniu 22  M aja r. b. JJP P . 
W ładysław  C z y ż e  w i c z  z Tarnow a i J ó z e f P i n e l e s  z T ar­
nopola.

W yd zia ł kraj. uchw alił p rzen ieść  w sta ły  stan sp o ­
czynku D ra F ran ciszk a  B u l i k  o w s k i  e g o  , prym aryusza  
odd zia łu  chorób syfilitycznych  w  szp ita lu  ś. D ucha w K ra­
kow ie.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 26  M aja. Ze spraw ozdania  o ruchu  
naukow ym  w A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  tu tejszej w  r. 
1 8 7 3  , od czytanego  na p o sied zen iu  pubiicznem  te jże  dnia 
4  M aja r. b., w yjm ujem y następujące szczeg ó ły  ty czą ce  się  
W y d z i a ł u  m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z e g o .  W  w y­
d zia le  tym  p rzed sta w io n e  b y ły  trzy  prace z zakresu  M a­
tem atyk i (Proff. Z a ją czk o w sk ieg o , Źm urki i F ran kego , 
w szystk ich  trzech  ze  Lwow a); trzy  z zakresu  F iz y k i , (2  
Prof. Sk iby w  K rakow ie i 1 P . R om ana B ła żejew sk ieg o );  
jed n a  z B o ta n ik i, p . D ra E dw . J a n czew sk iego  w K rako­
w ie  (P rzyczynek  do h istoryi rozw oju  T rzęsid łow atych); 
w reszc ie  5 z A n a t o m i i  p a t o l o g i c z n e j ,  z łożon ych  przez  
Prof. B ies iad eck iego , z k tórych  trzy  je g o  w łasne (A n a to ­
m ia p ato log iczn a  gru czo łów  skórnych, O now otw orach  b ie -  
lico w y ch  skóry i j e l i t ,  0  p rzyrastan iu  za szczep ion ych  k a ­
w ałków  skóry do dna w rzo d ó w ), a dw ie je g o  uczn iów :  
D ra B row icza  o pasorzytach  roślinnych w durzę je litow ym

i P. P ien iążka  o przerzutach  now otw orów  b ielicow ych . 
Z kom isyj by ła  w tym  w yd zia le  czynną kom isya fizyogra- 
ficzna, a pod kon iec  roku za w iąza ła  się  kom isya antropo­
log iczn a .

* W iedeń. N ie  szczęśc i się  tu tejszem u W ydzia łow i 
lek arsk iem u z pow oływ aniem  profesorów  z zagran icy. P rof. 
R e c k i  i n g h  a u s en,  pow ołany, ja k  o tem  donosiliśm y, na 
katedrę A natom ii pa to log iczn ej, k tórego  p rzybycie  zdaw ało  
s ię  ju ż  zapew nionem , w ostatn iej chw ili rozm yślił się  i p o ­
zosta je  w Strasburgu.

N e k r o l o g i a .  vv' N ow ym  Sączu um arł d 13  Maja 
r. b. Dr. A leksan der P ie  r z c h a  1 s k i ,  lekarz sądow y, n ie ­
gd yś burm istrz tu tejszy . N ad grobem  przem ów ił X . Jaw or­
ski, a z m owy tej dow iedzieliśm y się , że zm arły p ośw ięcił 
się  b y ł najprzód zaw odow i kap łańsk iem u i kończył w łaśn ie  
teo log ią , gd y , o wypadki r. 1 8 4 6  podejrzany, zo sta ł w yda­
lony  z zakładu i rozp oczą ł stu dya  m edyczn e. Dr. P ierz -  
chalski łą czy ł też  z zaw odem  sw oim  lek arsk im  g łęb o k ie  re ­
lig ijn e  p oczucie  obow iązków  i um arł, ratując w szp ita lu  
chorych na tyfus. ( C z.)

Towarzystwo lekarsk ie  krakow skie  odbędzie w d. 
2 Czerwca r. b., we Wtorek, o godz. 5ej posiedzenie zwy­
kle, na którem : 1) kol. O e t t i n g e r  przedstawi chorego 
z rozkurczowym brzmiącem drganiem w tętnicy głównej, 
następnie 2) kol. W i s z n i e w s k i  poda przypadek zapale­
nia ochrzęstny krtani, a wreszcie 3) kol. B l u m e n s t o k  
odczyta dwa sprawozdania o wątpliwym stanie umysłowym.

S ta ty s tyka  szp ita lna .

Ruch chorych w powszechnym szpitalu ś. Ł azarza  i ś. Ducha 
w Krakowie za miesiąc Kwiecień 1874.

Oddział a b c a e f g

I. 113 134 247 87 39 25 96

II. 52 42 94 35 10 7 42

III. 4. 8 12 10 1 - 1

IY. A. 20 15 35 8 — 7 20

IY. B. 4 10 14 4 — 3 7

Y. A. 68 42 110 59 2 1 48

V. B. 9 8 17 5 - — 12

VI. 50 6 56 5 8 1 42

Razem 320 265 585 213 CO 44 268

O b j a ś n i e n i e :  I. oddział chorób wewnętrznych; II. oddz. 
chor. zewn.; III. oddz. położn ic; IV. A. dzieci; IV. B. noworod - 
ki; Y. A. oddz. chorób kiłowych i skórnych; V. B. klinika tych ­
że chorób; YJ. oddz. chorób umysłowych.

a Pozostało z końcem Marca 1874 r.; b przybyło w K wie­
tn iu; c było razem; d  wyszło uleczonych; e wyszło nieuleczo- 
nych; /  umarło; g pozostało z końcem Kwietnia 1874 r.

W  oddziale wewnętrznym  w miesiącu Grudniu chorob yza- 
palne poczęły ustępować miejsca chorobom zakaźnym. W drugiej 
połow ie m iesiąca pojawia się po raz pierwszy w tym  roku 
5 przypadków duru osutkowego, kilka przypadków ospy i jeden  
przypadek odry. Pośród dosyć znacznej ilości przyp. zim nicy, 
utrzymującej się od początku roku prawie na równej wysokości, 
p łon ica, dur brzuszny i róża nie przekraczały ilości kilku przy­
padków. Choroby zapalne, tudzież nieżyty narządu oddechowego 
i przewodu pokarmowego wydarzały się stosunkowo rzedziej, 
aniżeli w poprzednich miesiącach.



Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Kwietniu 1874 w szpi 
talu powszechnym we I wowie.

Pozostało z Koncern marca r. b. . . .
Przybyło wyciągu Kwietnia . r. b. . . .

Było razem leczonych

U b yło : w y zd ro w ia ły ch ........................ 374
n ie u le c z o n y c h ....................... 8 6
u m a r ł o .........................................59

Razem

Pozostało z końcem K wietnia do dalszego le ­
czenia ............................................................................. 680

Najwyższa liczba chorych w ciągu t. m.
była dnia 1 Kwietnia 1874 . . . 734 

Najniższa zaś d. 28 Kwietnia . . . 650 
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 30' 11% 
Stosunek śm iertelności względnie do wszyst­

kich chorych, w ciągu t. m. leczonych,
wynosił o d s e t e k ...................................................... 4'92%

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych 
wynosił o d s e t e k ....................................................11‘36%

. . 753 

. . 446

. . 1199

. . 519

W tym miesiącu przybyło do szpitala o 119 chorych mniej, 
niż poprzedniego m iesiąca, a liczba chorych leczonych t. m. 
była o 161 niższa od tejże z poprzedniego miesiąca.

W porównaniu z m iesiącem  Marcem 1874, okazał się 
stosunek wyzdrowienia o 0T8%  mniejszy, a śmiertelność o 0'66% 
mniejsza odnośnie do wszystkich chorych leczonych, względnie 
zaś do ubyłych o lT6°/0 mniejsza.

Dr. Głowacki
KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINI8TRACYI.

Dr. A. B. W Sokalu. Nr. okazowy Krynicy wysłaliśmy. 
D o zbierania prenumeraty na „Krynicę" redakcya „Przegl. Lek." 
nie jest upoważnioną. Przedpłata na to pismo wynosi 1 Złr. lOc. 
i nrleży ją franco przesyłać do Biura Redakcyi i Adininistracyi 
w Krynicy w c. k. Zakładzie zdrojowym.

T R E Ś Ć :  W i s z n i e w s k i :  Odjęcie obu odnóg dolnych z po­
wodu zgorzeli.—S e r k o  w sk  i: Odpowied^ na zarzuty przeciw­
ko orzeczeniu.—Ś c i b o r o w s k i :  Szczawnica w r. Id73.—B i u ­
ru en  s t o k :  Recenzya dzieła psychiatr. P. Sauita. (C. d .)— Przegl. 
lit. zagr.—Rzeczy publ. lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. S t. Janikowski.

a o K w a t  M M M M  I « l l « !
N ą j  o z y s t s z a  s z c z a w a  a l k a l i c z n a

m G1ESSHLIBELSKA
Hf skutkuje szczególnie w słabościach szyi, w kwasach żołądkowych, kurczu żołąd- i 
Q  kowym, w chronicznym katarze dróg oddechowych, w chronicznym katarze pę- ( 
1 nherza i jest najlepszym orzeźwiającym napojem we wszystkich porach dnia. i 

f f l  Polecając ją  jak najbardziej do picia we wszystkich większych miastach, w któ- ; 
^  rych zla woda jest przyczyną nagminnych chorób.

Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i t. d. i t. d. prze- 
syła darmo posiadacz. 17 (5— 18)

Henryk Mattoni w Karlsbadzie (.Czechy).

21 (6- 8) 
Ś R O D E K

i i  r t o i i  lowemi
Najnow re sprawozdanie, opis sposobu 

użycia i cennik chem icznego preparatu: „My- 
cotlianaton": 13to letniem  doświadczeniem,urzę­
dów nie wypróbowanego i stw ierdzonego śro­
dka na wypędzenie grzyba drzewnego i m u­
rowego, jako tez, chroniącego przed utw orze­
niem  się takowego przesjla do wszystkich 
krajów w Europie za nadesłaniem marek po­
cztowych na 2 srebrniki.

Fabryka chemiczna V ilain  et Cle, Ber- 
in , L eip zigerstrasse  Nr. 107.

Vivienne pG;, w Paryżu 
Syrop ten leczy c hr o -  
s t y ,  l i s z a j e ,  w y r z u  
t y  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y ­
r z u t o m .  31  (2—24).

K ĄPIELE M INERALNE przeciw s ł a ­
b o ś c i o m  n a s k ó r n y m .

Syrop z cytrynianu że­
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u p l a w j  b i a ł e

Dosta" można w Warszawie w składach 
m ateryałów aptecz. pp. Gallego i Spiessar w Ki­
jow ie w aptece braci Marcińczylcow, we Lwo 
w ie w aptece p. islilr.olascha; w Krakowie w ap­
tece p. Trauezyńskiego.

używa się z najpo­
m yślniejszym  skut­

kiem przeciw
________  kaszlom  uporczywym

katarom  , ko klu szo w i . 'lerwuwej iry ta cy i na ­
czyń  p łucow yćh  i wszelkim  cierpieniom p ie r ­
siowym. 30 (2—24J

bostać można w iParyżu u Dra Cbable, 
ulica Vivienne, 36; w K rakow ie  u P. J. Trau 
czyńskiego i W. Redyka; w e Lw ow ie  w apte­
ce P. M kolascha; w W arszaw ie  w składach 
m ateryałów apteczn. P P . Gallego i L. Spiessa; 
w K i j o w i e  w  aptece braci Marcińczyków.

W ZAKŁADZIE K W O T Y !
w  T r  a  u  < n i  a  n  n*t d o r  f

Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb III pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale­
cają kuracyę tamże, w niedourewności bez wzglę 
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniach następowych niedokrewno- 
śc ’ jakoto w m acinnictw ie, śledziennictwie  
utrudnionym m iesiączkowaniu itd , dalej w d łu­
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca­
łego przewjdu pokarmowego, w rekonwale- 
seeneyi po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. B liż­
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakład iay.  Kumysu dla kuracyi po za zakła­
dem dostać można w składzie głównym w ap­
tece „zum schwarzen B(iren“ w W iedniu lub 
w samym zakładzie. 20 (6— 12)

ANTONI ROSENBERG
Dr medycyny i ch irurg ii

w K r a k o w i e  
zawiadamia Szan. Kolegów, żs i w tym ro­

ku jest lekarzem zdrojowym  
w

Karlsbadzie.
Mieszka

„zum s c h o n e n  K a i s e r " .
22 (3—6)

ójf* PRODUITS HYGIEMQU£S 
t Dl JOlTEURDELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K ażdy flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 

SY R O PU  DO Z Ę B Ó W , którym  się naciera dziąsła 
małych dziec i dla ułatw ienia wyrzynania się zębów, 
jeźch  ni eo pa trzony podpisem D ra D E L A B A R R E ,  
jest lałszerstweoi i naśiadowiclwem.

P a p k a  h y g i e n i c z n a ,  pożywna dla małych 
d z ee i, starców , osób osłabionych i powracają.r,hy eh 
do /.dmwia.

K i t  d o  Z ę b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bard za 
łatwy i dogodny do plombowania zębów  spróchnia­
łych samym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j a c a  i c h l o r o f e n i c z n a ,  
do osuszania ębów spróchniałych przed raplom bow a- 
nicm .

PA R Y Z-Skład główny przy ulicy M on tm artre , 4.
Dostać moina : w W A R S Z A W IE  w składach 

m atcrjilów  aptecznych P P . G allego i Spiessa; w 
W IR N IK  w składach P P . Gruźewskie.go i Chróscisc- 
k iego ; w K IJO W IE  w ap tece Braci M arcińezyk ; w 
K R A K O W IE  w aptece P . T rauezyńsk iego ; we 
L W O W IE  i w PO ZNA N IU  w  aptekach P P . M iko- 
lascha i D r ‘ Maukewicza*

24 (4—26)

Dr. CH ABLE, ulica

P L U S  de

C O P A H U

< 3 i i* o p  d u

orFO K C rE T
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Z dnia BO Maja 1874.
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[Zakład  kąpieli słono siarczanych, wodnych i szlamowych, żelazisto-borowinow/ch;i 
zdrojow alkaliczno słonych i żętycy

Otwarcie sezonu 30. maja r.
i Kolej żelazna ze Lwowa na Stryj • Drohobycz, z Przemyśla na Sambor i i
* Drohobycz, zkąd tylko mila dobrym gościńcem . £i

Łazienki świeżo urządzone wannami metalowemi.— W łasny skład wszelkich* 
j obcych wód mineralnych, po cenach zwykłych sklepowych.—Obficie zaopatrzona | 
! czytelnia. £
i Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w m iejscu. j
j Lekarz zdrojowy Lr. IŁieg-er. '

Zamówienia na m ieszkania i powozy do dworca przyjmują dzierżawcy £
28 (3—5)7 lira&l i D obrzynieckf. f

t>.

oo i
RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ 0

1 MEDAL  
ZŁO TY  “A- 

GRODY 
16,600 frn.

Wyciąg z trzech gatunków cliiny.
< I  V Ł ’k] ^  Nfi#

|jj P o t r ó jn y  E l i . \ i l ‘ p o k r z e p ia ją c y ,  p o s iln y  i p r z e c iw g o rą c z k o w y

0  jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona zostaia w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnem u marnieniu, 

jj! brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
|y  gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

* m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

yy CHININA 17 7 T T T  A '/"^TW w P°ł%czelQiu przeciw niedokrw istości, ble- 
ijjj LAROCHE AJ ZjJJ J j l lL  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo­

ściom  skrofulicznym i t - d.

iijS W  Paryżu, 22 et 15 , ulica Drouot; w W arszawie: w składach materyałów
®  aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W iln ie: w składzie mate- 
(jj) ryałów aptecznych p. t  rużewskiego i w aptece p. C hrościckiego; w Kijowie: 
Xj< w składzie m ateryałów aptecznych braci M arcińczyków; we L wow ie: w aptece 
Y  p. M ikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
yjj p, Pr. M ankiewicza. 11 (24—48)
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych u- 
stępnją po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa­
ryżu.

NEWHALGIC
wszelkie cierpienia nerwowe 
k aż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 ( 5 - )

; Dostać można w W arszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- •
* lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece S
\ p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. \

|W VW V IW /W W W W W W L W rW W l V/V\iWVI.Vl W W W  W W W  W W W  Wił VWVWVW VW WV U / l i

Syrupus hypophosphitis 
c a l c i s

a p te k a rza  G rim au lt e t Comp. 
w  P a ry żu .

Odr.  1857, w utórym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu  
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto ­
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest w..runkiem jego  skuteczności, przeto pro­
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syrinm s rapbani jo d a tn s
a p te k a r z a  G rim au lt w  P a r y s a .
Ulepek, fen używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmai szych chorób wieku dzie­
cięcego, jako t.o: lipkowieości (lymphatismus), 
cierpień gruczołów  szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuj? tran rybi.

W łyżce stołowej nawiera 1 gram jodu  
połączonego z sokami roślin przeciw gnilco- 
wyćh jakoto chrzanu.

Zadaj o się małym dzieciom  po łyżce rano 
i w ieczorem ; dla większych 2 - 4  łyżek.

P to sp h a s  ferri so ln b ilis  et 
F lio sp lia s  ferri et sodae

a p te k a rza  I tr .  L e ra s .
Przetwór ten pi opisyw any bywa w po­

staci rozcz^nu i ulepku, które w łyżce sto ło ­
wej zawierają 20 centigram ów soli żelaznej. 
N ie posiada ani w o n i, ani też , smaku żelaza  
i  nie zabarwia zębów. — Poniew aż zawiera 
składniki krwi i k o śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie  
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj­
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zaw ierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo.

P a sty lk i dopom agające  
trawiekiiu

z mieczanu sody ! magnezyi 
(Lactas sodae et magnesiae)

A p te k a rza  i  L a u rea ta  A kadetm  i łe k a r  
s itie j w  P a r y ż u  p . B u rin  de B n isson .

Pastylki te, zaproponowane przez profe­
sora Petreąuin w Lyonie, używają się w zbo- 
JSe^iach trawienia dwojakiej postaci.

1. Pastylki z Lactas sodae et m agnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu  
:ołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

2. Pastylki z Lactas sodae et m agnesiae 
używają się na wzór pepsyny w niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, oo 
ma m iejsce, gdy chory nie znosi pokarmów  
i po jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. M rozowskiego, 
Gallego^i Spiessa', w Krakowie w aptekach  
I’P Trauezyńskiego p o d  koroną i  R edyka , 
we Lwowie w aptekach PP. P. M ilcolascn !; 
B erlinera  i  R uckera; w Brudach w aptece P. 
K ullaka  i u  P. Franzosa , w Kijowie u brrci 
M arcińczyków. 12 12—12)

Nakładem T ow. lekarskiego krakowskiego. W d rukarn i U niw ersy tetu  Jagiell- pod  zarządem  Ig n . S telcla .


